jest na wyżynach, ale Mozarta kocha się. 
Jest duża różnica między geniuszem a ulu- 
bieńcem. Ze współczesnych najwyżej sta- 
wiam a no i Rosjan naturalnie. 

AGI: £ch, tak Rosjanie. Czy można ich 
nie kochać! (Z pałającemi oczami): Nie ma- 
rzyć o nich! (Marzy). 

Hans marzy również. 

(Pauza). ' 

HANS (podając papierośnicę): 
lisz? A może nie palisz? 

AGI: Ja, mie palić? Fcczekaj! (Biegnie 
de swego pokoju i wraca natychmiast z ma 
łą białą papierośn:cą), Adhullah w różo- 
wych gilzach! Bierz! 

Fans chciwie wyciąga rękę. 

AGI: Od mojej matki. 

Hans cofa rękę z pośpiechem. 

AGI: Cofasz rękę 'dlatego, że 
się! Brzydko postąpiłeś. 

HANS: Przebacz (kłamie.) Nie zrobi- 
łem tego z powodu, o którym myślisz.. 
Tylko nie wypada, abyś ty jako dama pier- 
WSZA.... 

AGI: Dama? Głuptasku! Znowu zapo- 
mniałeś, że jestem twoją siostrą? (Zapala 


Pozwo- 


_ Wstydź l 


AGI (wzdragając się): Oho, mój panie, 
jeżeli pan zechce całować mię w rękę za 
każdą obrazą... ” 

HANS: Pani prz śsadzań | 

AGI: Dziś nie... Ale jutro!... Znam was, 
mężczyźni! ' 

HANS: Nie wątpię o tem. Być może, iż 
pani zna mężczyzn, ale (z emfazą) braci pa- 
ni jeszcze nie zna! | 

AGI (nie może się powstrzymać od 
śmiechu): Małpa! (Podaje mu AE Mo- 
żesz pocałować. 

HANS: Tak, teraz, skoroś mię obraziła. 

AGI: Ktoś musi zrobić początek! Inaczej 
czyżbyśmy byli prawdziwem rodzeń- 
stwem? No, ma zgodę, imałpeczko. (Po- 
daje mu rękę). 

Hans całuje ją. 

(Pauza). 

HANS: Nie myśl, że... (zacina się). 

AGI: Że co? | 

HANS: Nie myśl, że mi nie żal twego 
ojca. i 

AGI: I ty nie myśl, że jestem obojętną 


i 


"na ból twej matki (Pauza). Kogo więcej ko- 


chasz: ojca czy matkę? 
HANS: Jednakowo, rzecz prosta. Mat- 


HANS: ..Nie, nie kochaj go! Nie ża: 
pomnę krzywdy, jaką matce wyrządził! 
(Zamyśla się) ...Dlaczego to zrobił? Był- 
bym teraz w domu razem z rcdzicami.. w 
rodzinie... Czy wolno, powiedz, Agi... czy 
wolno mu było okraść mnie z iluzyj? W 
moim wieku? Z czem półidę w życie? 

AGI: Mnie również odarto z iluzyj. 

HANS: Wiesz, za mic mam teraz auto- 
ytet ojcowski... Ciągle myślę... gdyby oni 
tego nie zrobili... to... 

AGI (mimowoli): ..Nigdybyśmy się mie 
spotkali. 

HANS: My? 

AGI: My oboje (Rumieni się). 

Hans czerwieni się również. 

(Pauza). 

HANS: Jakie masz zamiary na przysz- 
łość? Ja będę historykiem sztuki, już wiesz 
potem. A ty? 

AGI: Ja? (ze smutnym uśmiechem): 
Wydadzą mnie zamąż.. Potrafią mnie zmu- 
sié... Rodzice. 

HANS: Rodzice? 

AGI: Nasi wspólni rodzice. Myślisz, że 
oni będą czekać... 

FANS: Czekać? Na co? ` 


papierosa). kę może więcej dlatego, że cierpi. Tatuś RE | 
HANS: Wyborne. Ale potem musisz jest z kościami dobry człowiek, tylko nieco AGI: Wierz mi, że bardzo prędko zech- | 


moich spróbować. Oryginalne Muratti. Ile 
papierosów wypalasz mniej więcej. 
AGI: To zależy od moich nerwów. Cza- 
sami dziewięć do dziesięciu dziennie. 
HANS (surowo): W twoim wieku? 
AGI: Umiem jednak opanować się. W 
łóżku. naprzykład nigdy, nie pale: (Rumieni 


lekkomyślny. Nie jest to natura głęboka, 
nie można zbytnio na nim polegać... Zolba- 
czysz zresztą. A ty? = 

AGI: Ja również oboje... Ale naturalnie, 
że ojca daleko więcej. Nie myśl jednak źle 


o matce... to anioł, tylko, miestety, kokiet- 


ka. Ja migdy, nigdy taką nie będę, przy- 


cą się nas pozbyć z „rodzicielskiego“ do- 
mu. 

HANS: Z „radđzicielskiego“ domu... 

AGI: Bedziemy zawadzać.. młodej pa- 

e... (śmieje się przez łzy). 

HANS (bliski płaczu, śmieje się na 
głos): Ha, ha, ha... młoda para! 


się). l siegamë (gwaltownie, szazerze): Nie iko- (Pauza. Rodzeństwo podaje sobie rę- 
HANS: Ja palę niestety. Czy uprawiasz cham mojej matki! I ty nie kochasz swego ce.) | ; 
sport? ojca! Tłum. Jotsdw. | 


AGI: Tak. A ty? 

HANS: Szermierkę i wiosłowanie. Ale 
z musu tylko... 
typem.. | wiesz.. wszystkim na złość co 
niedziela będę m matki ma Śbiedzie. 

AGI: Ja zaś u ojca, rzecz prosta. ' 

HANS (z mimowolnym żalem w głosie): 


W niedziele zatem nie będziemy się widywa” 


i przy obiedzie. 


AGI: Nie. (Z pewną dozą nieświadomej 


kokieterji: Od poniedziałku do soboty aż 


nadto czasu, aby się sobie uprzykkrzyć! — 
(Pauza). C hciałabym ci coś powiedzieć. 


(Umilka zmieszana. 

HANS: Słucham cię! | 

AGI: Nie śmiem... Nie zrozumiesz mnie... 
Taki jestś porywczy... 

HANS: Porywczy? 

AGI: Tak. Nie zaprzeczaj... swej siostrze 
(Pauza). Któregoś dnia... nie jutro, broń 
Boże... chciałabym cię przedstawić memu 
Ojcu... 

HANS (gwałtownie): Ja również ` prag- 
nąłbym cię zaprowadzić do mej matki... 

AGI (z wyniosłą miną): Uprzejme dzię- 
ki. iPan zbyt łaskaw. 

HANS: „Pan“? Co to ma znaczyć? 


Ja nie jestem współczesnym 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Sztuki j znalazł 
Na ilustracji jeden 


Po zwinięciu wystawy obrazów „Mistrzów Malarstwa: Pol skiego” w Miejskiej Galerji 


„gościnę dla swych prac utalentowany artysta-malarz, p. Karol Wierusz- Kowalski. 


n Podczas deszczu ". z 


z obrazów. tego artysty : 
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W Adi dzisiejszym wracają do Łódz. dwaj sportowcy łódzkiego klubu „Pogoń" =") 
Leszczyński i Budziarek, którzy dn. 18 lipca b. r., wyruszyli w odró aka poi pe 
na rowerach, skue! łańcuchami, Oryginalni ci podróżnicy PizęDYJi w ten sposób ... 

3000 KOMRON 


AGI (jak poprzednio): Pańska matka 
może sobie nie życzyć mego towarzystwa. 

HANS: Glupiutka!( Przestraszony): 
Prżcbacz!( Chce pocałować ją w reke). 
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- Odbito W drukarni: „Kuriera Łódzkiego”, e 
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Redaktor: Klemens Orchulski. 


Gwiazdy filmowe u siebie. 


Zwolennicy kina wyobrażają sobie, że 
ich ulubione „gwiazdy“ są w życiu takie 
same, jakiemi się je widzi'na ekranie. Nie 
mogą przedstawić sobie w negliżu gwiaz- 
dy, która występuje zawsze przed objekty- 
wem, pokryta klejnotami, tak samo, jak nie 
uwierzą, że człowiek, który na ekranie wy- 
daje się ogromnie rozbawionym, jest neuwra- 
stenikiem. | o ę pes 

Kiedy Chaplin przybył do Paryża, jego 
wielbiciele otoczyli Claridge's Fotel, w któ- 
rym zamieszkał  Zebrało się tam kilkaset 
osób, które czekały parę godzin, byleby 
w przeciągu czterech, czy pięciu sekund 
móc oglądać żywego „z krwi i kości“, tego, 
Który ongiś jprzyprawi ludzkość o śmierć ze 
śmiechu (nieprzewidziany koniec świata!) 
Wszyscy ci fanatycy wiedzieli dobrze, że 
nie będzie to człowiek w wozdeptanych bu- 
ciskach, z ftrzcinową laseczką w ręku i w 
osławionym meloniku, lecz, gdy ujrzeli wy- 
siadającego z powozu skończonego gentel- 
mena w mełoniku bez zarzutu, doskonale 
zaprasowanych spodniach i lakierkach, gdy 
ujrzeli jego miewyłmuszoną postawe i dy- 
stynmkcję, które czyniły go podobnym do ja- 
kiegoś finansisty z Picadilly, lub do eleganta 
z Piątej Alei, byli wręcz zaskoczeni i nieje- 
den zapytał się w duchu, czy okrzyk „Vive 
Charlot będzie na miejscu względem tego 
pana, który przecież nie jest „Charlotem*, 
lecz panem Charlesem Spencerem Chapli- 
mem, Bowiem tym razem różnica między 
„Charlotem'* a Chaplinem była zbyt rażą- 
ca. 

Te różnicę zaobserwować można u wię- 
kszości aktorów kinematograficznych. Nie 
są oni w życiu tacy, jakimi się ich zazwy- 

czaj sobie wyobraża według kotrefektu z e- 
kranu. | | 

Genevieve Felix w ostatnich czasach gra 
ła sporo ról zbolałych małżonek i szlocha- 
jących matek, podczas gdy w rzeczywisto- 
ści gest to ogromnie wesoła młoda kobieta, 
przytejm wielka śmieszka — prawdziwy typ 
paryżanki, zaś Gloria Swanson, która za- 
zwyczaj w jednym filmie nosi do trzydzie- 
stu rozmaitych tualet, wzięła ślub w bardzo 
skromnym Ikostjumie. | * sę 

„Niema chyba miejscowości na świecie, o 
której: tak dużo mówi się i pisze, jak o Hol- 
lywood, a jednocześnie tak mało znanej w 
szczególności pod względem życia towa 
rzyskiejgo. e. OE 


"Większość wśród publiczności jest zda- - 


nia, że życie gwiazd filmowych, to ustawicz 
ne święto, coś niby kabaret, gdzie wre za- 
bawa przez całą moc; mylą się również i 


ci, co sądzą, że skoro jakaś gwiazda filmo- 
wa miządza u siebie przyjęcie, obecną jest 


na przyjęciu cała kolonja, ponieważ stanowi 


ona jakby nierozerwalną całość świata fil- 


mowego. l 
Nic nie jest bardziej dalekiem od praw- 
dy i bardziej sprzecznem z rezczywistością. 


Wśród zamieszkałych w Hollywood akto- 
rów filmowych jest cały zastęp, który na- 
wet nie zna osobiście ani Douglas'a, ani 
Mary Pickford, również mie znają rodziny 


: Talmadge, ani Polli Negri. 


Niewątpliwie państwo Fairbanks zajmu- 
ją jedno z pierwszych i najwybitniejszych 
stanowisk w kolomii filmowej. Posiadłość 
ich, „Pickfair' położona jest w najarysto- 
kratyczniejszej dzielnicy. Charlie Chaplin 
należy do majbliższych ich przyjaciół i sta- 


"łych gości, mając o każdym czasie wolny 


dostęp do nich. „Pickfair“ gości nieraz w 
swoich murach takich gości jak lorda Mount 
battena, kuzyna króla angielskiego Pp, 
Fairbanks przyjmują gości iście po amery- 
kańsku, oddając do ich dyspozycji całą swą 
posiadłość, cały brzeg morski, yacht itd. 


Charlie Chaplin przyjmuje bardzo mało, 
natomiast jest stałym bywalcem kawiarni 
zarówno w Hollywood, jak i w Los Angelos. 
Jest on w stanie zabawiać się przez cały 
wieczór widokiem tańczących par, nie oka- 
zując żadnego znużenia. 


Do najwspanialszych i najkosztowniej- 
szych przyjęć należą przyjęcia Glorji Swan- 
son. Są to rauty, urządzane w jej ślicznej 
rezydencji w Bercoly-FHills, mające duży 
rozgłos. 

Dziwne są zaiste koleje losu aktorki fil- 
mowej. Czasem ze skromnej, umorusanej 
dziewczynki wybłyśnie naraz najczystszy 
genjusz ekranu, czasem też słynna już 
„gwiazda“ wskutek jednej nieudanej roli, 
lub małego skandaliku towarzyskiego traci 
najzupełniej popularność i stacza się na dno 
nędzy. Jakże więc ostrożnie poruszać się 
muszą na firmamencie ekranu i życia „gwia- 


zdy“, by lada jakim fałszywym krokiem 
nie pogrążyć się w «ciemnościach. A cóż 
dopiero czynić mają młode, niedoświadczu- 
ne jeszcze „życiowo“ talenty? Są, jak lek- 
kie purchawiki, które lada nieprzyjazny wia- 
terek zdmuchnąć i zniszczyć może. 


Taką subtelną „„purchawką' była w po- 
czątkach swej wielkiej karjery filmowej 
Mary Philbin, którą Pola Negri wważa o- 
becnie za swą jedyną następczynię. 


Pola Negri mało przyjmuje i udziela się, 
najczęściej urządza swe przyjęcia w Amba- 
sador Hotelu, obecnie zaś we wspaniałej 
swej rezydencji w Bercoly Hills. Wśród jej 
gości spotyka się pp, Eyton (Kathlyn Wil- 
liams) pp, Noah Berry, u których Pola jest 
częstym gościem, no i Mary Philbin. 


„Odkryta“ przypadkowo przez Erica von 
Stroheima, realizującego wówczas filmy dla 
„Universalu', Mary Philbin, laureatka ehi- 
cagowskiego konkursu piękności, znalazła 
się nagle ma terenie wielkiej wytwórni fil- 
mowej w Hollywood. 


Młodziutka Mary, mająca za sobą zaled- 
wie szkołę tańców klasycznych, wychowa- 
na przez surową matkę, czuła się onieśmie- 
loną wobec ignorujących i szydzących z 
niej koleżanek. Biedna dziewczyna kreo- 
wała początkowo tylko niewielkie rólki — 
lecz traf chciał, że prezes wytwórni „Uni- 
versal“, Laemmle, zwrócił razu pewnego na 
nią uwagę, gdy kreowała epizodyczną ról- 
kę i polecił von Stroheimowi powierzyć 
Mary Philbin rolę główną w obrazie „Dzie- 
weze z karuzeli”. Tu, mając odpowiednie 
pole do popisu, talent Mary zabłysnął w ca- 
lei pelłni i wtedy zaliczono ją do rzędu naj- 
przedniejszych „gwiazd“ Ameryki. 


K, Wierusz-Kowalski. 


ment“ 


A wiecie, drodzy czytelnicy, co „oni“ 
szczęśliwi posiadacze wspaniałych home'ów 
i świetnych limuzyn, brylantów i imponu- 
jących „kont“ czekowych, made wszystko 
cenią ?.... 


Roman Nowvarno ceni niezmiernie pokry- 
ty malowidłami pióropusz aztelcki, przecho- 
wywany od dłuższego czasu w jego rodzi- 
nie. Zrobiony on jest z piór ptaków pod- 
zwrotnikowych i wyobraża pono klęskę 
Korteza w Meksyku w walce z Indjanami 
czterysta lat temu. 


Gdy kilka lat tenu Anna Q, Nillson po- 
wróciła do Szwecji, w odwiedziny do swej 
rodziny, matka ofiarowała jej szal, przecho- 
wywany w jej rodzinie około siejdmiuset lat, 
Wspaniały ten upominek pochodzi z Włoch 
i zrobiony jest z różowej poimt-lace. Nie 
ulega wątpliwości, że szal ten leżał w cią- 
gu długich pokoleń w jakimś zapomnianym 
kufrze; dziś jednak zdobi garderobę artyst- 
ki, ceniącej go podwójnie: jako relikwię fa- 
milijną, oraz przedmiot wielkiej sztuki. 


Największym skarbem Wallace Beery 
jest mielada rzadkość, gdyż oryginalna kart- 
ka z Biblji Gutenberga, jednej z pierwszych 
drukowanych książek. Jak twierdzi znako- 
mity aktor, jeden talki egzemplarz znajduje 
się w. kolekcji Pierpont Morgana. On zaś 
nabył swój okazyjnie od British. Museum 


"tylko dzięki temu, że ów druk ma lekki đe- 
‘fekt, lecz mimo to Beery oddałby zań ‘taty 


swój księgozbiór, wynoszący 2500 tomów. 


Comstancja Talmadge ceni swój pierwszy 
kontrakt filmowy. Ten „skrawek papieru“ 
rezultat czystego przypadku, wprowadził 
tak popularną dziś „Connie“ ma ekran i u- 
torował drogę na wyżyny niemej sztuki. O- 
czekując któregoś dnia w „Vitagraph“ ma 
siostrę swą, Normę, miss Talmadge wraz z 
towarzyszącym jej młodzieńcem Billy Begg- 
sem, zaimprowizowała jakiś taniec. Zoba- 
czywszy tę produkcję dyrektor Ralph Ince, 
zaproponował jej pracę u siebie na przeciąg 
czterech dni. Było to jej pierwsze „engage- 
i początek powodzenia na ekramie. 

Czy aktorzy filmowi kochają swój za- 
wód?.,, 


Jest on trudny i przeraźliwie szarpie ner- 
wy, lecz żadna z gwiazd mie zamieniłaby 
go na żaden inny w świecie i wogóle mie 
potrafiłaby sobie wyobrazić coś bardziej 
rozkoszniejszego i porywającego, jak tę pra 
cę, która wymaga ze strony aktora najcał- 
kowifiszego oddania się termu wielkiemu i 
wspaniałemu misterjum... | 


Polowanie z chattami, 


ŻE iż. Kemi 


„Zespół p. Tacjanny Wys 


K. Wierusz-Kowalski. 


Ej 
EA 


ockiej w Łodzi. 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Teatrze Miejskim poranek tańców plast cżn ch uczenie 
p. Janczewskiej z udziałem zespołu uczn owskiego znakomitej A a A EE i 


miki p. Wysockiej z Warszawy. Na 


fot. urocza scena w 
choreografii, 


wykonaniu stot cznych adeptek 


Jubileusz artysty japońskiego. 


L T W,ubiegłym miesiącu święcił jubileusz 

Przed kuku dmami wybuchł na wyspie Goma 20-lecia Swej pracy scemicznej znakomity 

(archipelag kanaryjski) dawno wygasły wulka artysta teatrów japońskich - Kiu Tariki, x 
znany chlubnie ze Saych występów w Eu- 


zalewając lawą okolicę w promieniu kilku klk 
metrów. | ropie. 


Piękna artystka filmowa Ruth Roland w głównej roli, w filmie 
„Dama w masce". 


Po dłuższej przerwie wrócił do atelier filmowego First National Pictures 


komik Leon Errol, którego widzimy w otoczeniu Dorothy Maczaill i dwu 
zdjęciu z filmu „The lunatic at large", którego tytuł 


innych paitherek na | 
polski nie został jeszcze ustalony. 
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Odkrycia archeologiczne harcerzy łódzkich. 


Harcerze łódzcy, przebywający na letnisku pod Jeżowem stosując się du informacji osób miejscowych, rozpoczeli f 

; ; AR z ; i k 

p poszukiwania archeologiczne na gruntach hr. Trepko pad ether St. Fellkeiaka. Źmidhe Baa ETORO “dala 

na 2 „ciekawe wyniki -- Odkryto cmentarzysko pogańskie. Przy rozkopywamu grobów wydobyto kilka urn z popiołami 

zmarłyc Zdjęcia nasze przedstawiają wykopalska. |) Wykopany giobowiec. 2) Płyty okrywające grobowiec. 3) Urny 
ki i po usunięciu płyt, 4) Dzban w gipsie na płycie podstawowej grobowca. 
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P. Wirska i p Jaroeki w rolach głównych pierwszego łódzkiego filmu p. p 


„Dzwony wieczorne", demonstrowanego w kinie „Lura”, 
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bohaterskich dzieci Łodzi — 28 p. S. K. 
(11/X1-1918 — 11/X1-1926 r.) 


Gen. Małachowski d-ca X dywizji 
piechoty, w skład której wchodzi 
28 p. S. M. 


Obecny d-ca 28 p. S. K. 
| ppłkownik Zawiślak, 


k | Dzięki of arności społeczeństwa krakowskiego tamtejsza 
‘Sztandar 28 p. S. K. ~ © YMCA wystawiła imponujący gmach własny. 
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HENRYK KRANZ. go, jak na objawienie. Towarzystwo cał- ca ormiańskiego. Ta ma rasę! Przytem 
( th i i k i kiem miłe — nie jest bynajmniej grzechem nie jest jeszcze wcale stara. Trzydzieści 
p0 ANIE W DIE DO (Jil. | mieć tyle pieniędzy, co omi, Ale nawet z trzy, lub trzydzieści pięć. W towarzystwie 
Bohaterski tenor powraca z opery. Do- ich (krociami mie można stać się śpiewakiem jest zimna jak marmur, i dumna, jak księż- 
chodzi jedenasta. Rozparty w przepysznej operowym i ulubieńcem publiczności, niczka ale przecież... «czy nie przyszedł 
nowej limuzynie pali papierosa, spoglądając Któż tam będzie? Oczywiście, jak zwy- wczoraj mały pachnący liścik z zaprosze- 
z zadowoleniem ma niepokalany gors koszu- kle, Lu, mała złotowłosa Lm, córka dyrek-. niem-na herbatkę w niedzięlę? 
li frakowej koszuli. iRozkoszuje się wraże- tora zakładów. Marsa — Lu nie opuści żad-  .— .. Mój mąż, niestety, nie będzie miał 
niami wieczoru. Jako Lohengrin przyjęty. .Nego' wieczoru, iegó, występów: wpatruje „przyjemności gościć cię, mistrzu — wyjeż- 
był entuzjastycznie, a Rumbeck, jego rywal, Się w niego z głębi swej loży, jakby g0 dża na dwa tygodnie... | 
stał za kulisami i zgrzytał zębami. Nic mu  Pochłomąć chciała swemi wielkiemi oczyma. No, no — zobaczy się. — 0 
nie pomoże! Jóst bezsprzecznie gorszy... _ Trzeba będzie zająć się tą małą — tylko Limuzyna zatrzymała się i tenor — nie 
- Tenor jedzie ma wieczór towarzyski do mieć czas... troclię czasu., sa = można powiedzieć powiewnie, ale bądź co 
radcy Borna, Czekają tam wszyscy na nie- Będzie też Natasza, żona bogatego kup- bądź, na jego czterdzieści kilka lat dość 


sprężyście wyskoczył z samochodu i wszedł 
do oszklonej bramy, Na schodach rozmy- 
ślał dalej: 

— Oczywiście będą mnie prosić, bym 
śpiewał, dopóty, póki się nie zgodzę, tak, 
jakbym musiał plasié za kolację. Ale dziś 
nie będę śpiewał. Nie chcę, Nie jestem 
wprawdzie idzikusem, jak mój zacny kolega 
Rumbeck, ale nie chcę. Poprostu — po- 
wiem że mam chrypkę. Przeziębiłem się 
po drodze. (Hm... hm.. nawet kaszlę. I jak 
prawdziwie! Hm. okropność — czyżbym 
był naprawdę przeziębiony? Larilara. — 
Dzięki Bogu, nie. Ano — dzwońmy. 

— Dobry wieczór. 

Śliczna dziewczyna, Jaki rozkosznie za- 
darty nosek. Zna go, mówi: „ozcigodny 
mistrzu. Nawet lud go ceni. Zamiast ma- 
piwiku, giładzi ją po policzku. Jakże się za- 
rumieniła!  Powabna bestyjka. Może ją 
gdzie po kolacji przydybać. A teraz do łu- 
stra. Krawat — włosy — wszystko w po- 
rządku Więc naprzód! 

W tej chwili przeszła cichutko drobna, 
skromnie ubrana kobieta o szarych izmęczo- 
nych oczach i pomarszczonych policzkach. 
Spostnzegła mężczyznę we fraku, cofnęła 
się, pobladła i wyszeptała: 

— Jaromir! Jaromir! 

Śpiewak obrócił się, jakby go ktoś ukłuł 
i spojrzał osłupiały na drżącą kobietę, 

Jaromir? Skąd ona go zna? Toć od 
dwudziestu lat z górą mazywa się Jan. Ale 
kobieta nie spuszcza go z oczu, uśmiecha się 
pogodnie: | 

— Jaromir — więc to ty? Jakżeś je- 
szcze piękny. Idziesz do gości — ale chwi- 
leczkę musisz mi poświęcić Po tylu la- 
tach — jedną chwilę. Proszę! 
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Śpiewak przybrał nagle wzriszoły Wy- 
raz twarzy i podszedł do niej, patrząc jej 
serdecznie w oczy. Weszli do małego po- 
koiku. Zamknęła cicho drzwi. Stoją w 
ciemności, a serca im biją głośno. 

— Nareszcie cię widzę po tylu, tyłu la- 
tach — ma Wielkanoc będzie dwadzieścia 
trzy, jakżeś odszedł. 

— Myślałem o tobie 
śpiewak. 

— Aja! Ani przez chwilę mie zapornnia- 
tam o tobie, Z początku śŚledziłam twą 
drogę — Briimi, Oldenburg, Chemnitz, po- 
tem Hamburg i Monachium. Gościsz tu 
chwilowo? Co, ma stałe iw operze? Nic 
o tem mie wiedziałam. Będziemy mogli się 
często widywać., Albo lepiej — nie. O, 
to były piękne czasy! Pamiętasz tę łąkę 
przed zamkiem gdzie zobaczyłam cię po raz 
pierwszy? Śpiewając, powiracałeś z to- 
warzyszami z wycieczki. Oczy nasze od- 
razu powiedziały sobie wszystko. 

— Pamiętam, pamiętam. Złote to były 
czasy, wiosna życia! 

— A potem, ten mały pokoik z zielone- 
mi tapetami na ulicy Czeskiej, i te ciche 
wspólne wieczory: majpierw kolacja — dzie- 
sięć deka szynki, dwa ogórki i czekoladki. 
Potem sadzałeś mnie na kolana i tuląc do 
siebie, śpiewałeś wszystkie arie, których się 
uczyłeś. Odpinałeś wtedy zawsze kołnie- 
rzyk. Czy do dzisiaj lubisz tak niebieskie 
krawaty? Zawsze wierzyłam w twój 
głos... Pamiętasz? | 

— Pamiętam, najdroższa — ale dość na 
teraz. Muszę już iść — czekają na mnie, 
Gdyby nas tak zobaczyli, mówiłoby o tem 
całe miasto, a pojutrze pisanoby 'w gaze- 
tach. 


często — szepce 
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— À o mnie nie spytasz? 

— Ach tak, jakże ci się wiodło? Pewno 
dobrze? Czyś ty tu też, jako gość? 

— Nie... Ja tu jestem guwernantką. No 
tak. Jakże długo miałam na ciebie czekać p 
Nie odpowiadałeś prawie na listy. Minął 
rok, dwa lata — dziesięć... Bardzo cię ko- 
chałam, Nikt przedtem i nikt potem nie za- 
znał mej miłości, Ale starzeje się człowiek, 
staje się w domu zawadą, musi iść praco- 
wać między ludzi. Ale nie bierzesz mi tego 
za złe, prawda, Jaro? Ukochany mój! 

— Ależ co znowu. Znasz mię przecież. 
Teraz jednak musze odejść. iPrzebacz mi, 
najdroższa. Gdy będziesz miała czas, Za- 
dzwoń do mnie. Znajdziesz mój adres w 
książce telefonicznej. 

— Jakżem szczęśliwa... — szepce oma, a 
śpiewak otwiera ostrożnie drzwi, rozglą- 
da się, raz jeszcze posyła jej uśmiech, za- 
myka drzwi za sobą i na palcach podchodzi 
do lustra poprawić ubranie i uczesanie. U- 
spakaja się zwolna, Rozprostowują się 
zmarszczki na jego czole, napływa krew do 
policzków prawie że za pełnych — i oto z 
zadowoleniem i [pewnością siebie otwiera 
drzwi do salon, i 

Wchodząc lekko kołyszącym się sceni- 
cznym krokiem myśli: 

— To jednak głupio! Cały wieczór 
będę się męczył wspomnieniami, kto to 
mógł być, to romantyczne straszydło? Nie 
mam zielonego pojęcia. 

Z czarującym uśmiechem na ustach zja- 
wia się w salonie, gdzie wita go ogólny za- 
chwyt... 

Tłum. Ir. 


Mimo chłodnych dni jesiennych gimnazjum męskie w Grodnie urządziło popis gintnastyczny, na którym 


uczniowie obok innych pokazów wykonali kilka efektownych piramid, 
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Odbito w drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. 
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ŁÓDŹ, dnia 21-go listopada 1926 roku. 
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W dniu 11 b. m. społeczeństwo polskie święciło dzień 8-ei rocznicy restytucji 
Państwa Polskiego. W dniu tym wieczorem odbyła się w s ali. Filharmonii wi Łó- 
dz; uroczysta akademia z udziałem prze dstawicieli władz państwowych, komumal- 
nych. kościoła, społecznych i szerokich rzesz publ czności łódzkiej. Zdjęcie nasze 
przedstawia fragment sali filharmoniczuci podczas akademii. | 
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